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Kraj lat dziecinnych Sienkiewicza
Sienkiew icza cechu je się po­

tocznie etykietką: Podlasiak.
Jest to jednak pewne uproszcze­
nie, bo cala pndlaskość jego  jest 
raczej przypadkow a. Elementem 
napływowym , niezasiedziałym  na 
Podlasiu byli jeg o  rodzice. O j­
ciec, w edług m etryki ślubnej, 
urodził się we wsi W oźna w  Au- 
gustow skiem ; matka w  W arsza­
wie. Tem niem niej słusznie w pa­
pierach  osubistych pisano Sien- 
k iew itzow i: rodem  z Mroli Ok-
rzejsk iej. Tu się przecież urodził.

Za centrum  Sienkiew iczyzny na 
Todlasiu  uważa się. dziś Okrzeję 
w  pow iecie łukowskim. Pow odów  
je s t  kilka.

Przpdewszystkiem  Okrzeja —  
to gniazao rodu: Cieciszow skich, 
z którego w yszła matka Sienkie­
wicza. Oni tu restaurow ali koś­
ció ł pora fja ln y , pam iętali o za­
opatrzeniu go wr aparaty kościel­
ne, w reszcie chow ali się pud 
nim, a gdy ostatni z nich, dożywa 
ja cy  na starokaw alerstw ie u Szyd 
low skich  w  niedalekiem  Jagod- 
nem, umierał bezpotom nie, kazał 
w ejście  do grobów  zamurowmć, 
razem z papieram i rodzm nem i. 
n iby w m łodzieńczej, rom antycz­
nej opow iastce Krasińskiego 
ostatni z Reichstalów

W  Okrzei także odbył się ślub 
rodziców  Sienkiewicza, chrzest je ­
go i jeg o  starszego brata, w sku­
tek czego tu spisywano odpo­
w iednie akta, opatrzone w łasno- 
ręczncm i podp isam i; na cmenta­
rzu okrzejskim  spoczęła też matka, 
której nie b j ł o  dano doczekae 
św iatow ej sław y syna —  jedyna 
z C ieciszow skich. dla której za­
brakło m iejsca  w grobie rodzin- 

.ynym pod kościołem , choc nie bra­
kło go dla tylu poczciw ych , prze­
ciętnych  hreczkosie jów .

D o w zględów  historycznych 
dodać należy jeszcze  aktualne. 
A  w ięc przecież tu sypie się ko­
p iec pamiątkowy, na którym  kie­
dyś stanać ma pom nik; tu koń­
czy się budow ę okazalej szkoły 
—  pomnika 'm ienia Sienkiewi­
cza ; tu sczasem  ks. dr. Antoni 
Kresa —  obecny proboszcz ok- 
rzejski pragn ie zbudować Muze­
um SienkiewiczowsKie, dla któ­
rego dzieci Sienkiew icza zade­
klarow ały ju ż  szereg pamiątek, 
m ianow icie : „łóżko, które służy - 
lo  naszemu O jcu w ostat­
n ich  m iesiącach  Jego życia 
w  V evey i na którem spoczyw ał 
po śm ierci", fo te l, „kałam arz, któ­
ry  służył naszemu O jcu  przez 
długie la ta", pióro, nóz do roz­
cinania papieru, binokle, papie­
rośn icę, bursztynek, „kapelusz i 
praw dopodobnie jak ieś zwierz­
chnie odzien ie", fo togra fję  z r 
1900, „luźne kartki z rękopisów'". 
U . Fozatcm  marzeniem ks. Kre­
sy Jest, ażeby zgi-omadzic jak 
najw iększą liczbę. przekładów 
Sienkiew icza na języki obce.

Narazie o typie muzeum jesz­
cze się nie m ówi, ale spodziew ać 
się należy, że będzie to instytucja 
o  charakterze pedagogicznym  —  
m ająca za zadanie zapoznawać 
w ycieczki m łodzieży i turystów 
z rolą  Sienkiewicza w literaturze 
św iatow ej i w  społeczeństw ie 
polskiem . P laców ka naukowm ty­
pu Muzeum M ickiew iczow skiego 
w Paryżu pow stać będzie mu­
siała gdzieindziej. (M oże kiedyś 
w Oolęgorku, gdzie dotąd strze­
że się  materjałóvk,; zawczcsnych 
jeszcze do p u b lik acji?)

blaknący atrament utrudniają 
szybkie odczytywanie tasiem co- 
wrntych okresów, któremi dotąd 
niezmiennie spisuje się akta sta­
nu cyw ilnego. N ajw ięcej dało się 
to we znaki aktowi 80 w księdze 
urodzonych z r. 1846, dotyczą­
cemu „H enryka. Adam a, Alexan- 
dra, P iusa" z M oli Okrzejskiej.

Byl ciehy w ieczór, kiedy razem 
z p. Stanisławem Kurkiem —  
skarbnikiem komitetu budow7y 
kopca, szeleszczące opornie kar­
ty w ertowaliśm y przy w7ątłem 
świetle naftow ej lampy. Z wypel- 
złyeh aktów7 zm artwyehwstawa- 
ly razporaz postaci,, których 
im ion pewnie i potom kowie za­
pom nieli. A  wdaśnie z metryka 
Sienkiewicza na jw ięcej byle tru­
du. N ie pom ógł płom ień świecy, 
gdy samo św iatło lam py wydało 
się nam zbyt nikłem. To nie 
św iailo było w inne: czytana zbyt 
skwapliwie, zaezęsto pokazywa­
na, metryka Sienkiewicza m ie j­
scami została zatarta przez po­
m agające czytaniu palce. I w łaś­
ciw ie teraz koniecznaby była ja ­
kaś konserw acja, bo wT takim sta­
nic metryka długo nie pociągnie.

Tekst m etryki Sienkiewicza 
został opublikuwany bodaj ju ż  za 
życia pisarza. Oczyw iście, z nie- 
odstępnemi błędam i. A le i najpo- 
prawniejszy przedruk nie da obra 
zu zdarzeń sprzed wieku niemal. 
Trzeba je  raczej opow iedzieć zwy- 
klemi słowami.

D ziało się to 7 m aja 1846 r. 
o siódm ej w ieczór. Z W oli Os - 
rzejsk iej, odległej o 4 km., poło­
żonej ywśrod lasów7, o których 
mówili mi tylko ludzie bardzo 
starzy', przyjechał orszak chrzes­

tny w dwie pary, żeby','’ ochrzcić 
drugiego slcolei syna Józefa  i 
S ie fan ji z C ieciszow skich Sien­
kiewiczów, urodzonego zaledwie 
przed godziną. P ierw szy ich syn 
—  Kazim ierz M arjan Feliks J ó ­
zef —  później em igrant, gary- 
baldcz.yk, poległy  ostatecznie w 
wojnie francusko - pruskiej —  
urodził się prawie dwa lata te­
mu. Cerem onij chrzestnych doko­
na! proboszcz ówczesny —  ks. 
Antoni Guttman, k tór :$  podpisał 
akt razem ze świadkami i ojcem . 
Do chrztu podaw ał Sienkiew i- 
cza w  pierw szą parę z Józefą  
Cieeiszowską wuj Adam Cieci- 
szowski, który’ mimo dwudziestu 
trzech lat gospodarzył , samo­
dzielnie w W oli Okrzejskiej, 
m ając przy sobie matkę - wdowę 
od r. 1827, w7 drugą zaś parę Pau 
lina i Zdzisław  Dm ochowscy,

Zc schem atycznego tekstu 
metryki ch c in’ em w yczytać coś 
spom iędzy wierszy. N ajw ięcej 
uderzała mnie sty lizacja : „W ie l­
możny Józef Sienkiewicz O jciec, 
Dziedzic Grotek lat trzydzieści 
dwa m ający, w’ Grotkach zamiesz­
kały".

—  Nieprawda, n igdy nic nie 
m ieli! —  przypom ina się. wDrew 
mej w oli obleśny sprzeciw’ jak iejś 
Sienkiew iczowi dwmdziestej w o­
dy po kisielu, gdy zrobiłem uwa­
gę, tf.e podobno stary Sienkie­
w icz miał m ajątek w  Radom ­
skiem.

Ten „dziedzic" w akcie zjaw ił 
się, jak  się zdaje, dla honoru i 
splenduru zc w zględu na rodzm ę 
matki, bo o jc iec , tak naprawdę, 
był tylko adm inistratorem  m ająt­
ków Czartoryskich w  W oli Gu-

low skicj, oddalonej o parę k ilo ­
m etrów od Oi.rzci.

Ciekawy również j e s t 1 sam pod­
p is : „S ienkiew icz Józef Oy-
c ie c"  z „ y “  w  roku Pańskim 
1846, co daje wskazówkę, że to 
musiał być zaciekły’ konserwaty­
sta, czy raczej poczciw a tabaka 
w rogu. Nie m iał czasu sję dowie­
dzieć, że ortogra fja  od lat u leg­
ła zmianie. L itery staw iał roz­
ważnie, statecznie, znać, żc rzad­
ko się brał za pióro. "

—  Był wielki safandula i w szy­
stko. I ona w ychow yw ała dzieci 
—  m ów ił mi tego dnia rano p. 
W acław  Janusz, który wr jakiś 
okrężny sposób odziedziczy! po 
Cieciszow skich nietylko Jagodne, 
ale i n ienaw iść do starego Sien­
kiewicza, który7 m iał się stać o j­
cem jednego z najw iększych p i­
sarzy polskich.

Trudno d o jść  dzisiaj, jak  to 
było z małżeństwem  Sienkiewi­
czów. Krążą jakieś przez w ieko­
wy praw ie ob ieg  zreform owane! 
plotki, św iadkowie pov ym ierali, 
został zato tylko okazały7 akt 
ślubny. Zajmuje, trzy razy tyle 
m iejsca, co akt przeciętnych 
śm iertelników. Przy’ pobieżnem 
wertow aniu księgi odrazu każe 
się; czytać, t.vie pod nim podpi­
sów jaśniepańskjch.

Zm ęczony już byłem  wrażenia­
mi i bezmala trzydziestokilom etro­
wym marszem w ciągu tego dnia. 
W takim stanie leniew iej pracu je 
mozg, a F m czasem  trzeba było 
ciągle coś zestaw iać, coś w yli­
czać, gd ,i coś w  aktach nie 
„sztym owało'.‘> i

W edług metryki urodzenia

Sienkiewicza, matka jego  w roku 
1846 miała lat dwadzieścia 
osiem ; w7edlug metryki ślubu, w 
r. 1S43, tylko dw adzieścia trzy. 
Ze zm ęczenia nie m ogłem  zdecy­
dować', czy to przez kurtuazje 
pannę młodą odm łodzono, czv też 
może któryś z „rok ów " pośred-

skiej z przyleglośeiam i. i Anto­
ni N ofok  —  dziedzic Lenarczyc 
z przyleglośeiam i. do tego ..b. 
pułkownik b. w ojsk  poiskich", le­
żący na okrzejskim  cmentarzu 
pod żelaznym  pomnikiem razem 
z żoną, która była ciotką panny 
m łodej, i A leksy Dm ochowski—

nich miał dwadzieścia cztery dziedzic Burca - Siedlisk z przy- 
m isiące; lecz tu zjaw iała się no- leglościam i, i J óze f Muszalski —  
wa przeszkoda: dlaczego la ta . inżynier kom unikacyjny,
starego Sienkiewicza się zgadza- j waż „zezw olenie

Ponie- 
ustne obecnej

ly ?  Przy zestawianiu dat okazały Matki now ozaślubionej było o- 
się i inne rzeczy niezrozum iałe. I św iadczone", podpisała się i Fe- 

Pierwazy syn Sienkiewiczów bejanna z R ostw orow skich  M c- 
urodzil sic. w edług aktu, 5 lip ca ' ''-rszowsk#, zdradza ją : swyrr.
1844 r. Ślub, w edług aktu, ouuył \ zgrabnym i pełnym wdzięku pod-

■ ,,isem dużą kulturę, i w yrobienie. 
Blednie przy niej zupełnie ze 
swym skromnym podpisem  „Ste- 
fan ja  7 C ieciszow skich Sienkie­
w icz M ałżonka".

się 9 czerw ca 1841 r. Czyli róż 
nica n iecałego m iesiąca.

Prawda, że na m arginesie r. 
1344 jest popraw iony na r. 1843, 
że p: tem jest cyferka i:s. Gut-
tmana, jednak zm ęczony i na­
sycony uprzedzeniem rodziny żo­
ny do starego Sienkiewicza, i do 
tego zrażony jakiemuś sztuczne­
mu odm łodzeniam i w aktach, nie 
potrafiłem  zdać sobie sprawy ja ­
sno i wwrainie z tego, co napraw ­
dę zaszło przed laty dziew ięć­
dziesięciu. Po pracow itym  dniu 
nie było ciekawTe nawTet to, coby 
seksualnego detektyrwa przypia- 
y Ao o rozkoszne zawroty’ głowy. 
Miałem ty7le t;’ >ko siły, żpŁ ”  w y­
razić zdziwienie, jaki to czasem 
rrzr 'ła d u je  ludzi pech. oo-
myłka o cały rok tra fiła  w łaśnie 
na rodziców  Sienkiewicza, to na­
prawdę pech ju ż specjalnie 
szczególny.

Ślub Sienkiew iczów był luksu­
sowy. Świadkowie też niebyleja- 
cy. Podpisał akt ślupny P rot Le­
lewel —  dziedzic M oli Cygow-

Sprawa m ałżeństwa Sienkiewi­
czów  nie da się rozw ikłać za jed ­
nym zamachem Jeszcze jedna 
zagadka przybywa do rozw ikła­
nia, gdy się zobaczy’ skromny 
grób matki Sienkiew icza na 
okrzejskim  cm entarzu. Prz.v a le j­
ce, obok lanego z żelaza monu­
mentu grobow ego N ofokow , leży 
zw yczajna płyta nad zwykłym 
grob.em w ziemi, nawet nie m uro­
wanymi. Napis aż zastanaw iają­
cy swym lakcnizmem „Ś . P.

• S lefan ja  7 C ieciszew skich ( ! )  Sien 
kiewicz zmarła 1 września 1873 
r.".

j —  Jak pan przypuszcza, dla-

m

A dolf !Njowaczyński
yi j

Polka w Peru

A rchiw um  piy.-afja.Inc w  Ok­
rzei sięga lat, w  których p „n  
Zagłoba dziadkowa! synom 
Skrzetuskiego. Okrzeja posiada­
ła  w tedy zamek, była  miastem 
nie osadą jak dziś, w części sta­
now iła wdasność królewską, a 
częściow o Leśniow olskich. Wąskie 
karty ów czesnych zapisek m etry­
kalnych, w ypełnione floresow a- 
tenii słowami, są czytelniejsze od 
kart z lat czterdziestych wieku 
ubiegłego. Chropowaty papier

’ ) . L isi Jadwigi K ornilow iezow ej 
t  II. 3. 1931.

Znakom ity pisarz h iszpańsk i,’ 
laureat Nobla, Jacinto Beuaren- 
te, przestraszony zbyt, masower.i 
najściem  kobiet w  piśm iennictw o 
(także i w H iszpan ji), jiowdedział 
przygodnie na to conto dow cip­
ny a foryzm :

„Jest to feijom en godny poża­
łow ania. Podczas, gdy liczba 
złych książek stale wzrasta, ilość 
interesu jących  kobiet (w  litera­
turze) ciągle  m aleje".

U nas też ju ż należałoby po­
w iedzieć kilka aforyzm ów  kry­
tycznych w  tej kw estji, a kto wie. 
czy nawet nie byłaby na m iej­
scu ankieta pod wezwaniem : Gzy 
nic za dużo? Czy nie zatamo 
w ać? Czy nie pora na jakiś „n u ­
meru s c lau su s"?

lJo takich refieksyj można by­
ło dojść ostatnio w związku ze 
sztuką teatralną pani Szelburg - 
Zarembiny. Przed prem jerą ro ­
biono tej w ysoce uzdolnionej 
zresztą pisarce ni stąd ni zowąd 
weaie natrętną reklamę,, a usłuż­
ne „dam skie kawał iery" dawały 
do poznania, że nu repertuar scen 
warszawskich przychodzi epoko­
we arcydzie ło ; szczególnie nutar- 
czy wie zgrywał się Iksion Na- 
chalnik z Czerwonej Prasy, ba- 
w iący się w protektora m łodych 
rrew ieścieh (bvh> rew olucjon izu ­
ją cy ch ) ta len tó i.. Przyszła preni- 
jera  j okazało tąie, że to narazie 
tylko anormalne poronienie i tak 
zwana dęta brechta ze światobur- 
czymi pretensjam i i rozw iązyw a­
niem na kolanie kw estji socjal 
ncj. Zdołnfej w ierszopisarce wmó 
wili kawiarniani koneserzy, że 
ona właśnie jest predestynuwana 
do wskazania ludzkości, jaką te 
raz powinna iść drogą, i że dra­
mat je j w yw ołać musi w strząsa­
jące społeczeństw em  wrażenie. 
W ydęły balonik pękł, sztuczka 
padła, autorka rozżalona' i roz­
goryczona.

Nie trzeba zanadto superlaty 
wami i duserami przekarmiać 
tych m łodych dam piszących. Ani 
też zbyt znów7 tragicznie 1 odno­
sić się do nich, gdy dywaguią

lub starają się. wszelkiemi silami nawiasem m ów iąc, nie dopuszczo­
ne jeszcze do równouprawnienia, 
które tam nie m ogą ani wybierać." 
ani byc wybranenti do izb- parla­
mentarnych, istnieją  w prost fen o­
meny odwagi cyw ilnej hazardu i 
ryzyka podróżniczego.

Taka E lla M aillart, która p o ­
przez Sowiety7, przez Kaukaz. 
Turkiestan, Taszkient dotarła dc 
Buhary, a potem w nieznane cen­
tra chińskie, narciarka, a także 
łodzią samopas po Śródziemnem 
Morzu....

Taka hrabina d‘Audurain, któ­
ra przeszła na Islam, by dotrzeć

i środkami epatow ać’ czytelników
(K rzyw icka, M elcer, Szelburg-'. 
W ogóle byłoby wskazane raczej 
na czas jakiś mniej im pośw ię­
cać kurtuazyjnej uwagi i uprzy­
w ilejow anego zainteresowania,, 
trzymać nieco w odstaw ce i na 
lodzie. Zadużo bowiem  m ają pa­
tronów i oredowmikow i nieco po­
nad miarę, zajm ują m iejsca  w p i­
śmiennictwie*,, co już grozi litera­
turze „zbabieniem " i effem ina- 
eją. Tyle piszą, tak prędko, lak 
jaskraw o, a tak przystępnie, że 
dzielne samce i samczyki już za­
czynają głupieć, baranieć, broń do Kedżasu, do Mekki, i tam wy-
składać, ustępowTać z placu i ugo­
rować.

Dziś doszło do tego, że w żad- 
nem piśm iennictw ie europej- 
skiem procent kobiet nie jest tak 
wielki, jak  u nas. Czy tak być 
winno, niei h decydują inni i 
w i n n i

Niema atoli reguły bez w yjąt­
ku i niema żadnej tezy bez na­
tychm iastow ej korektury. Podno­
sząc skalę kryterjów  w w artość >o 
waibu kobiet p iszących  tu na 
m iejscu, między nami w kraju ’ 
faw oryzow anych przez kolegów 
g a l a n t u o m ó w  lub podjud- 
zaczy klasow ych (MTasserzug), 
rów nocześnie powinniśm y jednak 
z dużą w zg lęd n ością  ustosunko­
w ać się naprzykład do - kobiet - 
podróżniczek, wojażerek, tury­
stek - odkrywczym  D laczego? 
Skąd to mu znowu do łba strzeli­
ło ?  D laczego właśnie do podróż­
niczek? Skąd taki wyjątek, skąd 
idea? O dpow iedź: Po lekturze
książki Mąrjr Bochdan - N ;eden- 
tr.al p. f .:

„Tj c a y a 1 i" .
Czyli Raj czy Piekło nad Ama­

zonką... Dlatego.
Podróżniczek odważnych, a na­

szła za M ahometanina i awantu 
rowała się, aż ją  w reszcie w yśri- 
gano.

Taka Aleksandra I)avid - Neel 
śpiewaczka, filozofka , przeszła 
na buddyzm, żeby poznać dokład­
nie Tybet, zamieszkać w  pustelni 
w Lhassie i usynow ić jednego z 
Daiay-Lam ów („ V  o g u e d ‘ u n e 
P a r i s i e n n c  a L ‘h a s s a “ )„ .

Są ju ż jednakże i Polki globiro- 
terki i to nawet nieprzeciętne tu­
rystki, a ekscentryczne.

Pani Bujakowska wybrała się 
z mężem m otocyklem  naokoło 
świata i obecnie jedzie z nim z 
Aleppo (S y r ja ) przez olbrzym ią 
pustynię do Bagdadu...

Kajakiem  znowuż jedzie pani 
K orabiew iczow a naokoło świata...

| w raz z mężem, i też teraz przepły­
wa obok Syrji...

A le żadna z tych podróżniczek 
nie pisze, jak  tylko zapewne listy 
do rodzin i widokówki do znajom ­
ków. Natom iast pani M arja 7, 
Bochdanów Niedenthal pisze i to 
w prost doskonale, z męskim roz­
sądkiem, a z kobiecą werwą. Ułat­
w iło je j rozpęd i rozm ach życiow y 
to, że pochodzi z K resów, jako 
jedna z czterech córek ziemiań-

czego pochowano ją  na cm enta­
rzu. nie pod kościołem , jak wszy­
stkich C ieciszow skich? —  pytał 
mnie ks. Kresa, gdym siedział 
na gościn n ej pleban j i  okrzej­
skiej wk^otcc po przybyciu  do 
Okrzei. ,

—  Przypuszczam , żc związane 
to je st t  pauperyzacją  rodu,

—  Może i to, al5~ńiusi pan w ie­
dzieć, że w edług ów czesnych  po­
ję ć  ona popełniła m ezaljans.

Różni b iografow ie Sieukiewi- 
Peru pod K or dyl jeram i jako p io- cza obszernie się rozp isu ją  o ro- 
nierzy, m ontujący tam wysiłkiem  dzie Cieciszow skich, a nawet 
kilkunastu ludzi nową po ’ ską ko- Sienkiew iczów, ale co im ponuje 
lon ję w półraju, w półpitk le nad (!zi>, nie im ponowało wtedy. Sta- 
w spam ałą rzeką U cajali. ; ry Sienkiew icz był naznaczony

O perypetjacb i przeżyciach w piętnem niezm yw alnem : praco-
tej „M on tan ji" opowiada autor- wał u kogoś i to tak blisko, że 
ka sposobem  pamiętnikarskim, wszyscy w iedzieli o jeg o  kondy- 
prosto, jasno, barwnie, m iejsca- c ji. Gdyby był wyżeraczem  n a - 
mi poryw ająco, m iejscam i wstrzą czy je jś  łasce, byłoby to m niej 
sająco. > hańbiące, a tu był sobie człow iek

Tam w tropikainem  odludziu zwyczajnym  rządcą ! N ie potrze- 
oclziła się tej dzielnej, ckazowo ba chyba m ów ić, jaki jest stosu- 

rasow ej Polce, córeczka. Jak so- nek dziedziców  do rządców . I do
z ; tego w ted y ! Słowem, m ałżeństwoibie dawali radę. jak w alczyli 

pizyrodą z dzikiemi zwierzęta- j z takim cziowiekiem . był to spa- 
mi, z tubylcam i i z., rodakami o , dek w hierarchjiAspołeczncj o pa­

rę szczebli w dół.
C ieciszow scy — w łaściciele w ici 

kiego klucza m ajątków, szczycą­
cy  się, że z nich w yszedł m etro-

tem traktuje ta niezwykle c ie - ! 
kawa onowieść. Do strony 138-cj 
pvzebywamy w raju  (dżunglo- 
w ym ), od strony 138-ej zaczynają 
się relacje  m niej przyjem ne o 
polskiej polityce kolonizacyjnei. 
o aferach , o niedołęgach, o bała­
ganie,, intrygach „potępieńczych  
sw arach“£ o polskiem „kom eraż- 
nictwie. em igranckiem ” .

Drugą część książki czyta się

polita m ohylowski —  ks. arcybi­
skup K azim ierz . K acper Cieci- 
szowski. nie byli rodem  arysto­
kratycznym, ale z tego, co robili, 
w idać, że nie zbywało im na bu­
cie horeszkowskiej. I oto gdy po 
rękę jednej z córek zgłasza się

wet nieustraszonych, przyezem kiej w schodnio - m ałopolskiej ro- 
piszących, dużo teraz błąka się dżiny, znanej i we Lw ow ie. Szczę- 
po Bożym świeeie, Am erykanek,! śliwy7m trafem  w yszła za mąż z 
Angielek, Niemek. M oc kobiecych m iłości za inżyniera N iedentha- 
książek podróżniczych  anonsują la i odtąd rzuca nią L cs po świe-
stałe tygodniki paryskie. W śród 
Francuzek, których dotychczas,.

:ic. Byli w Kanadzie, byli w Rho- 
dezji, a 'a reszcie ziuiłcźii się w

ze znacznie m niejszą satysfak- jakiś tam Sienkiewicz, czy7 nie 
cją . A le całość jest bardzo intere-j przepędzonoby7 go po horeszkow- 
sująca tak swym „zapachem  lo -1 sku. gdyby nie było jakichś waż- 
kalnym ", swym egzotyzmeni, k o - ; t.iejszych pow odów ? A le rodm- 
loiystycznośeią , jak  i stwierdzę- j na zapamiętała dobrze „zniew a- 
niem w spaniałej tężyzny lceh ic - ) gę" i gdy przyszła pora chow ać 
kiej ras;’ . ' zmarłą w M"oli Gułowskiej Sien-

Tym  wszystkim, którzy się już kiew iczow ą, skazała ją  na ban.1- 
setnie znudzili rozm aitego kali eję  na cmentarz... 
bru i fasonu pisarkami lokalije-lj Na to wskazywałyby wnioski 
mi, rew olucyjnem i erunejami i ze znanych faktów  
effuzjam i nadwiślańskich n ie-j Mr ówczesnem  mniem aniu po- 
w ieścich  talentów, „rep orta ża m i": lełniła m eza ljan s; dziś zasługuje 
ze szpitali, przytułków, domów na pełny szacunek, bo w ycho- 
publicznych i kanałów wielko- dząc zamąż za jaśniew ielm ożne- 
m iejskich, polecamy7 n a jgoręcej , go, s ia łaby  się matką jeszcze jed - 

| ten pam iętnik peruwiański. Nie nogo czcigodnego bęewała. Tym - 
ma tu ani cienia s e x a p e a l i z -  czasem szaleństwo z r. 1843 sra­
ni u ani w a m p i r y z m u ,  ani... ło się. faktem  dobroczynnym  dla 
reform acji seksualnej, ani propa- literatury- polskiej. N ie było. słod- 
gandy kom unistycznej, a książka kie je j życie, spowodu wuełkiego 
jest jedną z najciekaw szych nie- w  jw zysziości syna niejedną 
tylko podróżniczych, ale także i przeżyła troskę, dziś w ięc niech- 
psychologicznych . D aje bowiem  żeż znane bedzie chociaż je j 
psychikę Polki wskroś nowoczes- imię.
nej, może nawet j u t r z e j s z e j ,  Jak. to dobrze, że czasem ko- 
a jednak takiej, która m ogłaby biety- popełn iają  szaleństwa, ' w. 
być postawńona jako moc®], jako następstwie których  rodzą p ize- 
wzór, jako ideał. | ciętncm u światu genjuszów !
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Kanisław I^lłodożemec

W i t t e r
Rozchodzą się... .Tulka wolno 

odchodzi w bok i znika na zakrę- 
sie. Stach co fa  się do wrótni sto­
doły, otw iera ją , znika na klepi­
sku, zam ykając za sobą wrót- 
nię...

Mocne, coraz bliższe odgłosy 
W iatru

Ciężkim Krokiem, jakby spycha­
nym i opornym, zbliża s ;ę na sce­
nę LICH O T ...

Poprzedza jego  zjaw ienie się 
olbrzym i cień, ciskany na stodołę 
i na inne fragm enty sceny . U ja­
dają p s y . .

V 4
LICH O T:

Tu kozane 
s loc— to s ta n t!
Tu p ilnow ać —  
btde strzyg!...

N iech się cisko 
na m nie krzyk —  
ani krokiem

Ka| te psiaka’
Słj na boki.
R ozbój!... K usy!... 
do mnie tu !...'

(S ilne natarcie wiatru... LICHOT 
w oporze przechyla się aż w ty ł).

Znowu kłusem 
runoł wróg...
Jak mnie ciepnoł 
w  słabość nóg.

R ozbój!... K usy! 
Kij pociekły?
T u ! T u ! T u !

Kurtyna opada. Chwila —  pau­
za. K urtyna idzie w górę.

Na scenie dzień... LICHOT w 
tem samem m iejscu  —  zmieniony, 
teraz zwykły, zajęty ludzkiemi 
sprawam i przyrzeczonego w ó j­
tostwa i ożenku.

O tw ierają się drzwi chałupy —  
wycnodzi KTECOW a z naręczem 
w ypranych szmat. Nie zwraca 
uwagi na LIC H O TA  —  rozw ie­
sza szmaty na plocie...

L IC H O T :
Co un cieśla  
nie w ych odzi?
Kaj się schow oł?

Fragment * S-go sim ■:«*)

K IE C O W A : (do siebie przynta- 
w ia)

Oć —  sie sprało —  
w yciapało —  
niechże ze se!...

L IC H O T :
T o ci z łodzij!
A  i kowol 
miot tu być.,.

K IECOW A
O j — .rozw iese...
W iater w ieje  —  
jłonk o grzeje  —  
niechże ze se !

Nad padołem  
chaby biołe 
ku uciese —  
m ecnze ze se!...

L IC H O T :
E j, Jonow o 1 
r ie  w idzieli: 
sed ku kow ol?...

K IE C O W A :
M nie sie bieli —  
w  ocach  mzy...
W idzę ino 
b io ły  dym 
girzed ocam y

LIC H O T :
To my zgm oł 
psia go m ać!

K IE C O W A :
Cłek —  nie kamyk, 

zeby zginoł...
L IC H O T ;

Dołem znać 
zeby przyseł...
P ilność je  
przym ajstrow ać 
*  brycce dysel..

KIECOW A
Niech ze, niech',..
Boże prowadź 
z długo jazdo...

L IC H O T :
W icie? N ie?  —
Cas sie n ardoł

na wesele...
Na wesele 
przysło m y!..

K IE C O W A : 
i" —  niewiele, 
zeby zbyć... i
D rogi —  K aw oł!..
A no dyć 
i z przeprawo 
lo starego ,.

LICH O I :
A  wora —  ceg o? ;...
Mieście ślepi, 
jak  mnie znać, —  
za pow iadom : 
m ilcyć lepi 
psia go m ać!...
Z tako rado 
w takich casach 
temu zy_k, —  
na zowi asach 
trzymoj pysk!

K IE C O W A :
T oście s k o ry !..

L IC H O T :
Jezdttn w ó jt !

KIECOWA:
Klękom przed niem !
Ino nlewiad, 
jak  w ybory?
Chto urzędnik?

L IC H O T :
W iad cy  niewiad, 
to jak  przysiog : 
jezdem  —  w ó jt !
Bcde dztsioj 
psia go m ać! ^

K IE C O W A :
Boże pomóż, 
k iej trza komu, 
jak  go s ta ć!

Jak trza komu, —  
do zaprzęgu 
kunie lic!...'

Mnie do tegój —  
co i nic...
A  niechże se...

(.Zabiera się i odch odzi).

L IC H O T :
W  zło godzihe 
babi skrzek.- 
Jak za cyno, —  
to j i  bek !
B edzie! B edzie!

rade aom —  
nie pojadzie 
u mnie bont!

Chto rao władze, 
mo i kij !...
Tem u radze: 
trzym i b ij !...

Mo-ra tu cosik, 
mom tu kaś —  
niech przenosi 
krow y paść...

C o? Ni m ogę?
S rosób  krow i: 
przetne drogę 
synalowi...

Niech po rooie 
bierze zajdź, 
niech mu nosi 
psia jo  m ać!

T o i z c ieślo !
P ilność mom 
lo w oj to wy 
stroić aom...

T m  na przykoz!
Jego syn?
Duzo bryka —  
mo tam prym....

M oja w ola 
urzod mój —  
na kowol a 
bedzie u l ! *
SoLysó w i -— 
m ech mo znać —  
uspokoję 
psia ich m ać!...

(Zza stodoły wychodzi CIEŚLA z 
siekiera. Czapkuje nisko Licho- 

tow i).

L IC H O T :
Pow iedziane: ino św it! 
P ow iedziane: w e dw óch iść !
Co sie znacy taki bont? ..

CIEŚLA- 
J o?  Co winien, ze jo  som...
Eo m ów iłem : nosiek weź —- 
Stadni, wołom, chodź na w ieś! 
Tu uil nikiej w ypion zadź... 
U w ozoeic? —  nic chcioł w stać!...

L IC H O T :
\'a ten  przyk lod  ten was sy n ?...

C IEŚLA:
No,— w idzicie •—* cem mnie zbył; 
T łom acyłem : LICH OT chco,... 
ze popraw iać chcecie dom. 
Przekładałem : pilność je  — 
na w esele idzie jem — ...
Ze to wora...

L IC H O T :
v Niby cóz?

C IEŚLA;
Niby ja k że ’  Jak je  mus 
i naprzyklad baby so, —  
naco cłowiek, zeby som ?
Co samemu iść na bój,
Kiedy SDorzy iść we dw ój!,,.

L IC H O T:
To i m oja była myśl —  
i kozolem we dwóch przyjść!...

C IE ŚLA :
Jo —  wolołem , zeby w stać —  
C óz? K iej ino wypion zadź...

L IC H O T:
Una na mnie.

C IEŚLA:
Co i tyz ?..

Tyz w ypiena?!..

L IC n O T :
Stulić pvsk '

Una na mnie ni mo słów  —  
ale —  słuchać* —  Stach m y psuł, 
Stach my w ścibio tam sw ój nos!

Jo nie łubie cyich  krost, 
cyich  skwarków, jak  jo  jem !...
Tu perzodek trzeba z tero!
W y mu, m owie...

CIEŚLA:
Jobym wnet...

To dyć, w icie, ni mom sił —  
un po nocach my sie g z i !

L IC H O T :
Na ten przykłoc! niby z Kłem?

C IE ŚL A :
Trzeba słuchać!... Chto nie kiep,
to posłysy jesce  wprzód,
kaj eo skrzypi, z cyich wrót...
To obocy jesce  wcas, 
cy je  ocy  dajo blask.
To zawi-óci, poki co, 
nim go złapie corno noc...

LICH O T:
Niby komu ten —  was strach? 
N iby n a co?!...

CIEŚLA:
...—  A dyć tak —
ze sie mówi lo tych słów...

L IC H O T :
Na wiatr scekać, jak  to psu '...

C IEŚLA:
A dyć w nocy w yły psy —
Som słysolem : byl gdzieś krzyk..

LIC H O T:
Mom ci pieski —  m aje spust: 
nie przejedzie n icyj wóz.

(O tw arła się w rotnia —  w ycho­
dzi STACH “  m ierzą się oczami 
ze Stachem, który przybliżył się 

do n ich '1

L IC H O T : (do  S tach s) 
me przepusco go przez most... 
Trza uwozać na m ój g los ! 

fN ie pozwolę w polu ryć...
Trza uwozać, chto chce —  być;...

S T A C H : (do  o jca ) 
Chodźcie, tata, bo tu wrzask... 
L ichotow i pepek trzas, 
tak sie zdeni...

L IC H O T :
T e ?  T e?  Teł...

Zebys nie pek! Jesce dziś 
tobie, smarku, może przyść!...

—  -------------
,,l

Tyd zie ń  książki
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH

ŁUKJANOW M .: Kraina perkali- 
krw. Kronika historyczna. Przekład 
.Janiny Tołwińskiej. 8 ° str. 298. 
Warszawa 1934. Księgarnia Tom. 
Zł. 5.50.

M IKLASZEW SKI LEON: Kra­
wiectwo w teorji i praktyc-. Pod­
ręcznik do użytku uczniów szkoły 
zawodowej oraz zawodwców. 8 ° str. 
6b. Poznań 1984. Księg. Św. W ojcie­
cha. zł. 2.r>o.

M IŁKOW SKi ST.; Agraryzm ja ­
ko forma' przebudowy ustroju spo­
łecznego, z przedmową St. Thugutta. 
8 “ str. 86 . Kraków 1934. Gebethner 
i W olff. Zł. 1.20. *

MOKRZECK1 Z. prof.: Klacz do 
ozna.czt.nia chorób i szkodników ty 
toniu, występujących w plantacjacn 
w Polsce. 8 “ str. 63. Warszawa 1934. 
Księgarnia Rolnicza, Zł. 1.50.

MORSTIN L. H .: Rzeczpospolita 
poetów Komed.ja satyryczna w 3 
akt. 8 ° str. 111. Kraków 1934. K . S. 
Krzyżanowski. Zł. 3.— .

POLESZCZUK M Właściwa dro­
ga nfsi do dobrobytu. 8 ° str. 79. 
Warszawa 1934. Dom Książki Pol­
skiej. Zł. 1.—.

RAPACKI J. J .: Sztandar. Ro­
mans wojenny. 8 * sir. 128. Warsza­
wa 1934. S. Cukrowtki. Zt. 3.— .

RIENDEL H .: Zycie z wiary, je­
go istota, postęp, pociechy, próby, 
owoce. Pracł. C. Piotrowska. 8 " str. 
371. Kraków 1934. Wyd. Księży Je­
zuitów. Zł. 3.— .

RZEPECKI J mjr.: Kompanja i 
pluton w polu. Taktyka małreh od­

działów piechoty. Wvd. 2-gio poprą 
wionę. 8 ° str. X III i 360 Warsza­
wa 1934. Cłówn. Księg. Wetakoua 
Zł. 7.— .

ROBOT A .. W yścig pracy Po­
wieść współczesna. 8 ° str. 167. Kra­
ków 1934. Gebethner i W olff. Zł. 
4.50.

STEINÓW A  BR.: święta sługa.
Opowieść z X III w. 8 ° sir. 310. Kra­
ków 1933- Wyd Ivs. Jezuitów. Zł. 
2.00.

Spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Kodeks handlowy, art. 158— 
306, 491 —  497. Komentarz opra­
cowali J. TOMKIEWICZ i J, 
BLOCH 8 * st,r. X II i 322. Warsza­
wa 1.934. F. Hósick. Zł. 8 .—.

TOMANEK FK  Dr.: Handel to 
war owy i pieniężny, jego organizacja 
i technika. Wyd. 6-lc zmienione przy 
współpracy E. Ehrlielia. 86 str. 366. 
Lwów 1934. Ksinżiucii-Atias. Zł. 5.—

WOETMAN JAN. Sofizmat na u- 
sługach absurdu. Secesyjne prądy w 
nauce. 8 ’  str. 64. Warszawa 1931. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 2.80.
1 ZYLBEK W ." Wyn: grodzenie 
szkód, spowodowanych przez dzia 
łalność władz publicznych, według 
prawa polskiego. Odpowiedzialność 
cywilna władz i urzędników publicz­
nych. 8 ° str. V II, 139. Warszawa 
1934- F. Bosiok. Zł. 5.00.

WISŁOCKI A .: Przez jeziora, i 
rzeki Rrasławszczyzny. Reportaż z 
kaiakowej włóczęgi z fotogr. 8 “ Str. 
172. Warszawa 1934. Gł. Księgarnia 
Wojskowa. Zł. 5.— .

■b
W najbliższych numerach „ABC literacko-arty- 

stycznego" ukażą się nastęmTące utwory i artykuły: 
Adolfa Nowaczyńskiegc „Z pamiętników trair.waj- 
nika", Miłosza Gemnarzewskiego łrogirtent dramatu 
„Wilanów", Marjana Reutta „Mit XX-go wieku", Bro­
nisława Komierowskiego „Ja wyzwolone", Stanisła­
wa Piaseckiego „Wspomnienia szlacheckie" i in.

STA C II:
Koma przyndzie, to i w net! 
Zobocemy, jak  chto sed, 
jak dochodził, dosed w co...

(do  o j c a ) :
Chodźcie do dom !...

C IE ŚLA :
A  tyz m om ! 

Temu w głow ie strzelił bzik... 
Anc —  L ichot tyz sie wścik... 
Trza za dziec-kicm: tu je mus... 
O lob og t! —  tam —  mum guz! 

(w ychodzą obaj)

LIC H O T:
Ludzie!.. Ludzie!... To juz bont, 
Kaj ter sołtys, zeby w zion ?!
Dać jem  kozę psiach ich m ać!
Jo jem  w kozie wypne zadź...
Jo ukoze, jak  to j e . .
Jo nauce, jak  chto z kiem...

(W hiega KLACOK zatytłany w 
błocie... W pada na L IC H O T A ),

LIC H O T : (aż się otrząsa)
T śś!.. bezskurejo —  suco nać!

K L A C O K :
Gospodarzu!.,. Wzion-erti gnać —  
un sie wydar...

LIC H O T:
Co za un?

K L A C O K :
Ten zydeski... Jesce zbód...
Nie w idzieli: tedy cik?

LIC H O T :
A, zorazo bodaj c i!...
To ty nie wis, z kiem ty m os?! 
Ty na w ójta  lozics w p rost? ! 
Urzoa, durniu, klęknij, ć c i j !

K LA C O K : (przyklęka)
0  mój Jezu., w ierze w kij... 
Zmówię pocirz...

L IC H O T:
W staj już, w sta j!

Tak pod w ładzo w inien kraj 
nu kolanach chodzić truś...
Łeb do góry?— gnij i zduś!...

(do K lam ka)
T y ?  —  pokorę z Bogaś wzion, 
bedzies zato w  niebie pon

K LA C O K :
To nie bedo w  niebie SRIIL?...

LICH O T:
Cicho, sm ark u !., m ordę stu l!..,

K L A C O K : (z  uciechą)
C o? nie tra fie  tam m ój pon?...

L IC H O T:
M ilcoj, smarku —  w idzis g o ! 
Won za bykiem ! A b o?  —  n o ! —  
po sołtysa leć w  ten mig, 
zeby sie tu w reście zwlik...

K LA C O K :
Jo polece... ino... ze —  
patrzcie, kai ten ciołuś je... 

(w ybiega)

L IC H O T :
Trza nauki!... Oj, ja k  trza 
wszystkich ucyć, póki cas... 
Zaprow adzić do tych skół, —  
naucyciel zeby cu ł: 
kaj co p iscy  w  trow ie, złe —  
po ojcow sku —  urwać łeb ! 
N au cycie l?  —  ze m m e un 
caio m odrość, zeby cu ł!...
Zdrowe ziarna ino s io ć l 
Ziarna— lo n os! Lo nich —  k loć! 
Trza tu trzym ać ciogle świat
1 uwozać w ieje  W iatr!... 
(W chodzi JU LK A — pewna, śmia­

ła )

LIC H O T:
11 nie darmo jo  tu stoł —  

zaleciałeś do mnie —  ptok ! *
1 Za eekanie je  nagroda...

JU L K A :
I Ptoki leco, kaj jem los...

LICH O T:
Ptoki cu jo , kaj jem skoda —  
na gotow e leco wprost...

JU L K A :
Jak ta chtóren fruw ać nie wi 
i pod W iater p ióra drze, 
to opadnie kaj na drzewie —  
i na próchnie siodzie ten...

LIC H O T :
T y za W iatrem ?

JU LK A:
Chybsy lot...

, LICH O T:
Chybsy kuniec! — chciałaś rzyć...

JU L K A :
Anc niechtam —  to wom nio!

LIC H O T:
I ty m yślis, ze jo  dziod?
Boże m ocny —  tu— w t, piersi •- 
Chto odgadnie, co tu si1?

(zbliża się od n ie ;)
W is? Chowałem ci ten pierściń... 
Patrz, jak  ogniem  blysko. lśn i!... 
Weź na pa lec! W eź! No —- w łóz:

JU L K A :
Ciście w wode —  bedzie plusk. 
C iście w ogień —  bedzie blask 

LIC H O T :
M ocny Boże — rnom na głow ie — 
W is?  pokoje ci w ystroje  —  
dom od drogi w ielgł gon... 
N iechby ludziom w  slipie laz —■ 
niechby, w idzis,— ty za śklatny—  
patrzo ślipie z w szystkich stron...

JU L K A :
I ciskajo kaminiamy 
Jo sie boje i udekom .
•Jo zaś nato •»* ani dbom !

(ch ce  od e jść)

LIC H O T:
Pockej, Julciu  —  s ly s ! zacekoj! 
Mówio.- w dow iec! —  alem— c y t I 
Krzepki w dow iec— nie Jałowiec—  
razem w gnioździc możno t y z .. 
Ptok ptokowi...

JULKA: (chce biec) 
Ucik w las! 

LIC H O T;
A  jo  ptóka chap za paś!

JU L K A :
P uśćcie !

LICH OT:
T rzym om !

JU L K A :
P uśćcie !

LICHOT
N ie !

I nie pusce —  słow o d e j!
Dos my słowo.. O jciec dali 
i jo , słysys— z niem nolegom .,

'i*
n *

JU LK A.
Puście, cieku! C ow y? C ego?

(szarpie się) 
puść, cłowieku. i m e sa lij!

L IC H O T :
Dos my słow o... Patra —  k oro ie ! 
W idzis? Cieskie—  to ich w eź !
I do twoi bedo w oli —  
puńdzie zazdrość z cało wieś...
I nie bedo ju z nieyje...
W idzis? Zaw ieś! W ez na syje... 
Tako cerw ień  —  sama k rew ! 
P atrz: na s y  krew te wre...
T y  kalina —- weź i za łóz!
W eź od cyza —  jozem  cyz...
Na zodatek bedzie —  całus —  
to od ciebie bedzie...
JU LK A (w yrw ała się i wytn ę* 

rza jąc policzek)
W  pysk!

(W olno odch odzi).

LIC H O T :
O ! O i O ! —  M ocny B oże!
Jo c: jesce —  bedzies t y !
Jo cie  złapie —  jo  pokaże —
Jo — urzędnik... Jaki wstyd* 

(rozgląda się dokoła )
Cy tu aby’  chto nie wu-lzin 
ŚMIECH (W ychodzi zza g a n n u ): 
M óg ta slysyć, chto ma słuch...

LIC H O T :
Patrzciśno g o ! ten tu b idziuc]......
To za duzo tu nos dwuch . 

(S łychać g losy  i kroki).

ŚM IECH :
Bedzie w iecy  —  w e ws; ruch...

' (Id ą : Sołtys —  łysy  BiNCOK—  
z dużym papierem w  P^feu. Pobok 
niego z jednej jtron y  SRUL, Z 
drugiej K ŁA C O 1

Styłu sołtyska -  tęga baba—  
łapie chłopa za poły  kapoty

Za m ą : PA SlO C H A , K A L IT A , 
K ŁAK , CHŁOPY, babj’  —  ‘haróć- 
LICH OT zyga Okiem fla ŚMTE- 
Cllń —  to na grom adę N ikiśj 
zaw stydzony co fa  się w  bok.

Za nim w ybiega SRUL — trzy­
m ając Się dłuższy czas razem.

SRUL poszeptuje do ucha —  
żywe gestykuiacje)

Fragment niniejszy stanowi wy­
jątek z iramaiu w trzech aktach z 
prologi Im, świeżo ukc liczonego orzez 
Stanis awa Mljdozenca. Ilustrację 
muzyćzną do Wiatru” komoonuje 
Jan Maklakiewicz.
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f S o m  i k  I u
—  ...i w yobraźcie sobie, pań- każdy woli iść na dancing, czy d o ' w rocie instytucji tak zwanego sa- 
stwo, udziela.ią mi głosu, a ja  n ie i klubu, jak  przyjąć kogoś w domu.JJonu? 
mam pojęcia , o czemby tu mówić.
No. i oczyw iście, wobec tego wy- 
gioaiłem  referat —  „O  potrzebie
organizowania s ię ”

Ciężkie czasy.,, I — W prost przeciw nie! Saion by ł
—  W cale nie ciężkie czasy. F i- ojcem  klubu, to znaczy salon ka- 

nansowo, w ostatecznym  rezulta- pTalistyczny, salon siedemna- 
( ie klub się kalkuluje drożej. 5tego, czy ośmnastego wieku. Był

Z  dżungli reklamy f  ilmowej

Ruchoma dziurka wdzięku
„...W głębi dziewiczej puszczy  głębi dziew iczej puszczy Ej*

[żyły małpie stada f smonda. Panow ie ci, korzystając

  Czy pan rzeczyw iście wierzy 3rzecież dziś można każdego pod- to klub w prywatnym lokalu. Je
, , , . . . . V, r. n .  L, i r. n,, . n .  .  .., ... I ł ń A" n>r,T l ...A A. l. . - ' , I . Iw bezw zględną w artość organizo­

wania s ię?
Jąć bez snobizmu, naprawdę ta- go założeniem było też fałszywe 
nio. To nie ubóstwo, lecz leni- masońskie hasło doskonalenia się,

O czyw iście. Przecież im wię- 8two- ™ dzim e, w ktćrej w szy -ja  me szczera choć rozrywki. Ja
's cy  dorośli członkowie pracują widzę drogę do uzdrowienia sto* 
poza domem cały dzień, żadnemu i Sunków zupełnie inną. Trzeba 
z nich się już nie chce stw arzać stw orzyć taki ustrój spóleczno-

ce j społeczeństw o ma łączących ( 
je  w ięzów , im w ięcej związków 
i organizacyj. tem społeczeństw o 
to jest siln iejsze i wyżej stan ce , 
tem spoistsze i bardziej cyw ilizo­
wane.

—  A le czy pan nie m yślał ni­
gdy, i e  istnieją pewne związki 
społeczne, pewne organizowanie 
się, które w ięcej dezorganizuje, 
niż organ izu je?

—  Owszem, pan mówi oczyw iś­
c ie  o wszelkich związkach nasta­
w ionych  negatywnie, powiedzmy 
ogóln ie w łagodncm  tego słowa 
znaczeniu —  wyw rotow ych.

—  N ie N ie rozum ie mnie pan. 
Związek negatywny nawet, czy 
tak ie  ogóln ie  określa jąc wy w ro­
towy, może być pożyteczny i to 
bardzo, zależnie od tego, co chce 
zniszczyć —  naprzykład, związek 
przeciw gruźliczy. A ie  przeciw nie 
wprost, są form y zrzeszania się, 
uchodzące za bardzo konstruk­
tywne i jak  pan to m owi, zwięk­
sza jące ilość  w ięzi, łączących  spo­
łeczeństw o, które są w gruncie 
rzeczy m etylko niepożyteczne, ale 
wprost szaodliwe i rozkładowe.

—  Nanrzykład ?
—  W szelkie praw ie zrzeszenia 

towarzyskie, związki m ające za 
treść życie  tow arzyskie zrzeszo 
iiytń , w szystko to, ci możnaby 
nazw ać m ianem  klubu, ponieważ 
klub je s t  ich najcharakterystycz- 
niejszą form ą.

—  T o  znaczy, pan wskazuje ha 
zbędność wszelkich bridge-club ‘ów 
i tego typu towarzystw.
. —  N ietylko W skazuję na szko- 
ó liw ość znacznie szerzej poję­
tych klubów, nawet resurs, na­
wet korporacyj akadem ickich, je ­
żeli głów nym  i dom inującym  
składnikiem ich działalności jest 
życie tow arzyskie, a nie ideolo- 
gja  czy powiedzmy nawet w prost 
—  polityka. W szelki związek, któ­
rego zaiozem em , albo całą prak­
tyczną treścią  bytu jest ży -ie  to­
w arzyskie członków, stanowi ele­
ment destrukcyjny w społeczeń­
stwie.

—• Pan daruje, a le  to niema 
żadnego uzasadnienia. Związek 
towarzyski wytwarza środowisko, 
tem samem rozwija kulturę, pod­
nosi człowieka ,

—  W prost n aodw ról —  jest 
szkodliwy. Zróbm y pobieżny bi­
lans. Co daje kluh człow iekow i?

w domu życia kulturalnego. W olą 
nabyć gotow e i spreparowane ży-

gospodarczy, któryby pozwalał 
każdemu, bez względu na stopień

cie kulturalne poza domem. I to zam ożności, utrzym ywać stosunki 
właśnie osłabia, a nie w zm acnia1 kulturalne na poziomie swoich po- 
zasadnicze związki społeczne, to ,trzeb . Nie potrzeba salonów, 
co fa  kulturę. | Stwórzm y tylko warunki i atmó-

— 1 Co pan opow iada? Najkul- sferę, w których każdy co jakiś 
turałniejszy bodaj kraj w E uro- j czas będzie mógł i zechce w  ja ­
pie —■ A nglja opiera się wprost, kimś pokoju  przy jąć kotko przy- 
jcże li tak można się w yrazić, na jaciói,
życiu klubowem. j _  W ięc precz z wszelkiem ży-

—  Świetny przykład pan wy* ciem towarzyskiem poza aom em ? 
brał. A n g lja  i Ameryka to kraje, j __  Niekoniecznie. Jeżeli życie 
w których najsiln iejsza jest ma- ( towarzyskie jest dodatkiem do 
sonerja, najbardziej wypaczona jak ie jś  działalności zbiorowej

Bezpieczne od napaści drapież- 
[negO gada 

Szczęśliwe za jasnego dnia,
[spokojne w nocj 

Wkoło miały obfitość soczystych 
[owocy,

Których na każderr. drzewie pef- 
[no było w gaju |

Małpy w tym cudnym kraju 
[mieszkały jak w raju... |

(...Gromadka niezbyt mądra,

[choć bardzo „uczona", i 
kióra niedawno jeszcze s«a)a...

[cycerona..."
(J. Ljs-nond —  „Ptasie mleko").

i
W  ciężkich, kryzysowych cza sa ch . w 7 0, . . . ’ J . . gay sie przeczyta, ze fum
dzisiejszych pragnąc zapomnieć w . p w c ,  0 r  a r  t0
o k łop ota ło  i troskach ^d*>en- no, fc . mi się wszel-
nycn ludzm tęsknią w prost do Wcmi b ,asUaltvi  w a r t o ś c i o w e j - ) ,
wytchnienia w atmosferze webo- . . .  , „  • „ +, , » . , , . „  bo jak  słusznie powiada tenże ko*
łośei 1 beztroski Kon juk tura dla mUfiikat pii5mom brakhie
pism hum orystycznych zdawało- v s M r  2achw ytu" jako że
by sife wym arzona. Jeśli więc, po- , , ■ . .. . , , . ! „osnow ę tego prawdziwie wurto-mimo to, jedno za drugieni pismo . . \, , , , sciow egu film u stanow i m istrzow-hum orystj/czne upada to chyba
istnieje dla nich  jakaś groźna

z, tego, że nikt ich  nie koryguje 
' zabrnęli ju ż  tak daleko w  dzie­
dzinie wypisyw ania na cierp li­
wym papierze wszelkich bredni, 
że dalej chyba nie można. Istnie­
je  u nas sroga cenzura film ow a : 
czy nie byłby ju ż najw yższy czas 
na wprowadzenie cenzury tych 
reklam owych komunikatów film o- 
wryeh, wmł. frjtych o pomstę co  
nieba?

Kom unikaty reklamowe roią  
się przedewsżystkiem  oa super­
latywów. Nie należy się dziwie.

struktura społeczna, najbardziej 
rozłożona w młodszem pokoleniu 
rodzina i największa ilość klu­
bów . Klub nie jest objaw em  w tór­
nym rozkładu społecznego, ale 
jedną z jeg o  przyczyn. Klub zo­
stał stw orzony przez rozkładowe 
związki wolnum ularskłe przed 
dwustu, powiedzmy, laty właśnie 
dla rozbicia rodziny i starych 
związków społecznych Od klubu 
tow arzyskiego do komuny droga 
długa, ale dosyć prosta.

—  W ięc uzdrowienie stosunków 
w idziałby pan w czom ? Czy w  po-

sko u jęty  konflikt życiow y, trak-
i » - a • J itu jący  o m iłości rw óch  jestestw ,konkurencja. Otoż mam w ra że -! H -
nie, że ow ą bezwiedną konkuren­
c ję  stanow ią przćdewszystkiem

fatalnem  zrządzę*

rzeczyw istej —• w związku leka \ drukowane w  prasie wzmianki i 
rzy, kółku b ib ljo filów  czy stów a -. notatki t. zw. reklamy film ow ej.
rzyszeniu św. W incentego k Pau­
lo, to jest ono pożyteczne, a przy­
najm niej nieszkodliwe, Taksamo 
w klubie politycznym , czy kółka 
łowieckiem , czy jak iejś  czysto 
męskiej instytucji Szkodliwe jest 
życie towarzyskie jako cel istot­
ny zrzeszania się. N iech mnie pan 
zrozum ie: chcę byśmy raz skoń­
czyli z przesądem, że Ilość organi­
zacyj stanowi o stopniu kultury, 
podczas gdy w rzeczyw istości sta­
nowi o tem ich Jakość.

Są óne czerńś tak beżprzykład- 
nem, że rozw eselić potra fią  na j­
czarniejszego meiancholika, a pod 
względem  m im owolnego humoru, 
b iją  o sto długości utw ory poetyc­
kie samego A ndrzeja W łasta.

W ystarczy przeczytać kilka 
przytoczonych poniżej urywków, 
aby przekonać się o tem dowod­
nie. Kim są autorzy tych nieby­
wałych *vypocin, noszący szumne 
tytuły* „sze fów  reklamy ł propa­
gan d y"?  Rekrutują uię chyba 2

1 rozłączonych 
mem losu* .

Z tegoż samego źródła możemy 
aię dowiedzieć, że „Franciszka 
Gaa! jest kobietą o  w alorach cu ­
kierka", która „p otra fi sw ej twa­
rzyczce nadać szereg zm iennych 
oblicz i to zawsze m iłych, prze- 
siągm ętych  upojną rajską słody 
czą“ .

Jeśli w ierzyc komunikatom, tc 
Paul Lukas „ je s t  zwolennikiem 
harem ów. Marzeniem jeg o  jest

*)\Vszystkie cytaty z „Nowin Uni- 
cCrsalu” , komunikatu reklamowego 
lozsylanego do wszystkich pism sto- 
łecznych.

Jan Korolec

Sztuka I rewolucja duchowa
Ostatni numer w ychodzącego 

w Paryżu czasopism a m łodych 
„E sp rit" pod redakcją Emanuela 
M ounier pośw ięcony jest w ca ło­
ści zagadnieniu sztuki na tle do- 
konj-w ującej się obecnie w E uro­
pie rew olucji um ysłow ej. Na 

treść tego numeru składa się

cia wszystkeb konsekw encyj ne­
gatyw nych. „Inni nietylko zro­
zum ieli, ale próbow ali o rg a n izo ­
w ać tę rew olucję. A le ci w yrw a­
li artystę z jednej newoli,. by rzu­
cić go w drugą. M isją artysty jest 
całkow ita swoboda od wszelkiej 
tyranji zewnętrznej, oni chcą go

szereg artykułów pośw ięconych i podporządkowawać nie nowej 
poszczególnym  gałęziom sztuki, w izji świata w dyscyplinie we- 
artykuły zaś te noprzedza w stęp, wnętrznej, co byłoby słuszne, ale 
poświęcony problem owi przewro form ułkom  politycznym  i hasłom 
tu w sztuce a będący wyznaniem partyjnym ". „M y rów nież mySli- 
w iary szeregu m łodych, podpisa- my, że artysta może uratować 
nych pod nim artystów- francu - swą sztukę tylko nrzez całkow i- 
skich.

ŚW IAT PIE N IĄ D ZA  JEST 
W ROGIEM  SZTUKI

te zerwane ze światem pieniądza 
i jego sztuka. A le on musi sobie 
całkow icie zdać sprawę ze znisz­
czeń, jakie ten św iat wyw ołał. W  

„O ook  sytuacji proletariusza m odze przymusu i nu skutek mo- 
św iat w spółczesny nie zna gor- dy, płynącej z góry, św iat pienią*
szej sytuacji, niż je s t  sytuacja dza uczynił masy ludowe oDcerni
w spółczesnego artysty. Świat bo- sztuce, upowszechnił on gust 

Rozryw ki tow arzyskie, zna jom o-, Wj-ein -współczesny odrzuca bez- drobnóm ieszczański i w poił całko- 
ści, asym ilacjo  do innych, Co mu robotn>-go, jako odpadek m echa- witą ignorancję  w zakresie sztu- 
zab ie-a? Rodzinę,, T u jest punki n;zacj j  j ćgo ciała, św iat w spół- ki- Podporządkow ać sztukę przed 
zasadniczy spraw y. Co iest leoŁ_e czesny odrzuca artystę, jako od- odbudowaniem  społeczeństw a oą- 
—  cz j żebj człow iek nietylko padek m echanizacji jeg o  duszy, dom mas, to znaczy podoorzadko- 
ja d ł. spał i pracow ił w domu, w i A rtysta zaś ze sw oje j strony zbyt Wać sztukę nie temu, co się w
kręgu rodzinnym , czy żeby djn g j uważał za możliwe bez we- masach uwielba, ale tym refiek-
air .akżt ha .cił? K aże; kto stoi wnętr2nej Bprzeczności i bez sóm, jake burżuazja w  m asy lu- 

na i n&A'i z a  naro lowem, Kto Bzkody sameg0 siebie grać dowe w poiły". A lbo co gorsze, to 
rązy dc siinej l uny, ; ako p .3 -  podw ó jną ro ię : oddaw ać sw oja podporządkowanie sztuki interc- 
stawv narodu, musi odpow iedzieć ? ^  p 0„ - ę:  som partji) kt6rc chcą  reprerb  ■
na to is^atnie pozytywnie. Idzy . klag p0giaaaj . ,cy ch( z drU. w ać interesy polityczne tych mas.

^yciis rodzinne, nawet g jej  strony dom agać się cał- „N ie tw orzy się sztuki dla prole- 
towarzyski© życie ro d z i,,nc nie kuWjtej sw obody w  imię f i lo z o fji tarjatu i rew olucji, jak  nie pó- 
wyklucza się w „a jer z życiem  0 f j cj a[nej, który- mu tenże św iat w inno się. tw orzyć sztuki dla 
klubowem, przeciw nie życie klu- 0f i arow yw ał : indyw idualizm u", burżuazji. Sztukę tworzy się dla
bów e rozszerza k r ą j towarzy, 1» Obecnie artysta zaczyna rozu- człow ieka". „Jeśli w pewnym  mo- 

—- Otóż właśnie, że się wyki u- mied m ebezpieczeństwo. „W arto- m encie historycznym  nie można 
cza, jak  w ykazuje praktyka Dziś 6ci kapitalistycŁne, zdobyw ając być człow iekiem  i nie być rewo-

publiczność, zab.ja ją  jednocześ- iucjon istą, nie zryw ając z klasą, 
nie warunki istnienia i zaintere- która dusó człow ieka, n fe stając 
sow anie życiem  artystycznem . Ce- po stronie nędzy, nie szukając w 
lem człowieka je s t  nieużytecz- głęDokich pokładach duszy ludo-
nośe, ale B óg w artość o w iele w ej, tam, gdzie ona jest jeszcze
większa od użyteczności". Obec- zdrowa, prostotę, silę, bogactw o, 
nie jednak „nędza gospodarcza jakie dusza ludu zawiera, wtedy
 ̂   _ _ w inien za jąć pozycję

ma w najbliższym czasie na swoje daniem ch ltba  i aachu nad gio- człow ieka, który v każdym fńo-
!amv kolumnę’ satyry. Podobno W‘T  Postii»  za ^ sk iem  odurza iftT mencie jest sobą". ,W ydaje się,

uych szaleństwem bogacenia się. ze dzis artysta jest skazany na 
Podw ójna tyrahja nędzy i boga- służbę n iew olniczą, Uzasam-' jesz- 
ctw-a, gdzie „ jed n o  i drugie m sz- cze ow ocną dziesiejszem u ustro* 
czy w duszy ludzkiej wszystkie iovń, albo na osam otnienie i 
większe wartości*'. „Św iat pienią- śm ierć, co jest losem artysty nie- 

' Jz>a jest podw ójnie w rogi sztu ce : zależnego, albo na niewolę, 
.n iszczy  i zniechęca artystę, wry- sprzeczną z w olnością  sztuki, nie- 

,aławia i odstręcza publiczność, w-olę, którą przynoszą marksl- 
I Ten, kto pozostaje w ierny sztuce, stowskie organ izacje  rew olueyj- 

jo st z konieczności skazany na ne“ .

S a m  O  iedZę 1 samotno8C O D BU D O W A  JEDN O STK I
N iektórzy to zrozum ieli, ale o- W  SPOŁECZEŃ STW IE

graniczyli się tylko do w-yciągnię- ( Sztuka, będąca aziełem  jednost

P c - a o k J i i o

Podobno, jak wielo innych czaso­
pism, idących ślauem „A B C", tak­
że i  „Monitor Polski" wprowadzi! przygniata większość ludzi pozą- artysta

zzwrócono się już do aktorki z T. K. 
K T., pani Marji Balccrkiewiezów 
ny, z propozycją objęcia redakcji’ te­
go działa.

ki, z regu ły rozw ijać się m o ż e 'b y  było ha-m onijnom  w spółdzia- 
jedynie na tle zorganizow anej i łaniom  jednostek i pragniem y ze 
p jagująeej na tw órczość attJSt? 'w szystk ich  naszych sił p ow .o iu  
społeczności ludzkiej. „P raca  ce- w-ielkiej epoki, w której artysta 
lem zbudowania takiej społeczno- miałby inny przedm iot tw órczoś- 
ści, obrona je j od egoizm u i in- ci, inne otoczenie, niz swą samot- 
dywidualizm u to praca dla szlu - nóść i drobne przeżycia obcych 
ki. Praca nad W ykształceniem in- mu najbliższych sąsiadów-, ale 
dyw m ualności ludzkiej, Wykra- m ógł pełną piersią oddychać głę- 
cza jącej poza granicę jednostki, bokiemi powiev/ami, pochodzące- 
skrępowanej ciasnotą i nędzą je j m : ze wszystkich części św-iata". 
własnych instynktów, aby w szyst I
ke siły, drzem .ące w  człow ieku PROBLEM  W IN IEN Bk U RO* 
znalazły sw ój wyraz w  sztuce... ZW IĄZANA M IEDZI A R TYSTĄ  
to pracow ać dla sztuki. I  PUBLICZNOŚCIĄ.

Dopoki a ysta Będzie odma- j ^(jo temu stoi na przeszkodzie? 
w ił albo m. oie nii Foz'ó’oli iść W szyscy będą oskarżać obok ob- 
ći^glS naprzód do g łębokiej jad- niżenia się poziomu um j'słow ego, 
ilości jego osoby poprzez ciężkie również warunki stw orzone dla 
prawdy i Konieczne o fiary , ale a-tystów  i sztuki przez hów oczes- 
bi z przymusu ewnętrznego, do- ny świat pieniądza. P opiera on 
póki artysta będzie chcia ł luŁ go i płaci jedyn ie za produktyw- 
się zmusi do uważania siebie za n ość". „M y  na jego m iejsce mu- 
jedynego człow ieka na świecku §fmy postaw ić świat, k tóry ...’ 
do odrzucenia prawd.,, że będzie uznaje artystę, a b iorąc szerzej 
On Uratowany w  tym momencie, w artości kontem placyjno i b ez -' 
gdy swemi własnem i słowam i pb* interesow ne''. Uciekaniu się do po­
tra fi sw obodnie w yśpiew ać pieśń rnocy państwa nie rozwiąże sytu -1 
oanalezio.m go Sp< łeczeństw a, do- acjj . „Narń się w ydaje, że opieka, j 
póty upadek, z którym  w alczym j, pochodząca z góry  będzie dla ar- i 
będzie postępow ał coraz dalej. tysty groźba dla jego  sztuki i ż e !

P n n e n w Y  7 i P n \ n r 7 PV iA  problem  w inien oyć rozw iązany i
W j m a S  “ poś' e in f  * Ws w i s  * «  p u w i* t o ś » i « .  w t .a s d / . w * j

4 M IEN IĄ ł / A .  blem sprovvaazi się d0 w-yehowa-

„W  teń sposób zaczynają się j  zorganizowania publiczności 
zarysowj-wać w ytyczne ł grani- ( artystycznej. Trzeba je j na j- 
ce koniecznego porozum ienia. Onę wpierw dac gust, następnie środ- 
winno się dokonać, jeśli chodzi j ki m aterjalne, um ożliw iające za- 
o sztukę, naokoło jednego dog- j interesowanie się światem po-

Podrńżui

matu pozaestetycznego, re lig ij­
nego, politycznego, społecznego 
lub gospodarczego. Nie jest- rów ­
nież pożądanem , ani zgodnem  z 
naszemi celam i stw orzenie spec­
ja lnej gram atyki estetycznej, no­
w ej szkoły,

„M y nie możemy jednak pod 
pretekstem całkow itej sw obody 
zjednoczyć w  nieładzie w szys­
tkich, dla których  sztu k i nie po- i

etyckim ".

W  O CZEK IW AN IU  NOW EGO 
GOŚCIA

„Zdajem y sobie sprawę z w ar­
tości odezw. Tylko dzieła będą 
naszemi dowodam i i naszemi ar­
gumentami. Tym czasem  jednak 
gdy się przekształca będącą w zu 
pełnym chaosie mapę umysłowa, 
mogą odezw y złączyć wysiłki jed - 

w iona byc w yrizem  h a sd  z^ jv -; u m o c n ić  odwagę, dać
nętrznych. Gdy cziow ick jest w , orjen tacje  w ańar^ j } ,  tw o r z y ć  
niew oli, s; tuka n ic inozr byc w ol- t , flja ^ .W3ta. ia gen.

Człowiek zas dzisiejszy jest . „ „ ,  , .jo  j  j USza. o d  tej chw ili... będz.e moż­
na w ykonać obowiązki negatyw­
ne, negatywne w tym stopniu, co 
zoranie nieupraw ionej ziemi, 
zniszczenie ruder, obalenie wszys. 
tkiego do podstaw przed rozpo­
częciem  w ielkich p rac". „Trzeba 
będzie zaprow adzić trochę ładu 
w domu sztuki".

na,
w podw ójnej n iew oli, w  niewoli 
dzisiejszego ustroju  i jeg o  wew­
nętrznej ńnarchji. A rtyści, do 
których my apelujem y, będą połą 
czeni węzłami w spólnej walki ze 
światem pieniądza £ indywidu­
alizm u"... „M y oznajm iam y o s w e j . 
decyzji pracow ania ze wszystkich 
naszych sił nad znaleziehiem  d r ó g , 
do takiego społeczeństwa, k tóre-'

m ieć 5 żon, w tem : brunetkę, sza­
tynkę, rudow łosą, ciem no - blon ­
dynkę i platynow ą blonaynkę. 
Stosow nie do pogód i wogółe... 
(S ic ) .

Tenże „P aw eł Lukas często 
otacza się rojem  kobiet. Rzadko 
można go spotkać z kołegą-m ęż- 
czyżAą. W  H ollyw ood m ów ią o  
nim, że czu je w stręt do własnej 
p łc i" . Proszę w ięc sobie w yobra­
zić z jaką radością przyją ł Lukas 
rolę w film ie „A Jera dżenteima- 
na“ , w którym to film ie partne­
ru je mu aż... 7 kobiet. W  om aw ia­
nym film ie gra Lukas słynnego 
now elistę Greshama, napastowa­
nego uczuciam i zakochanych ko­
biet.

Jeśli w ierzyć szefow i reklamy, 
to Paul Lukas ma w ybitne skłon­
ności ae poligam ji, bo m iał o- 
św iadczyć podobno: „C hętnie
je  wszystkie poślubiłbym , gdyby 
na przeszkodzie do zrealizow a­
nia tego dobrodziejstw a n ie sta­
ła kultura i prawo, które to, co  ja  
uważam za m iłe i noża dane. na­
wa zakazanem ".

Nic też dziwnego, że gdy w  f i l ­
mie „M iraże szczęścia" zakocha­
ła się w nim K onstancja Cum- 
mings, która fo  z g ro zo !) „n u ­
rza się cała w  odm ęcie w yuzda­
nia i grzechu" i gdy Lukas „p o ­
św ięcił dla n iej kwiat sw ych 
zdolności tw órczych", to ona -  
biedaczka „m a z nim dziecko".

O nowej gw iazdeczce amery­
kańskiej Jane K night, dow iaduje­
my się nie m niej rew elacyjnych  
rzeczy. M iędzy innemi, że „w 
m łodości była chorow item  dziec­
kiem ", w iec dlatego praw dopo­
dobnie „każaego ania na czczo 
zjada jedną czw artą kg. czekolady 
gdyż uważa, że inaczej może stać 
się coś z łe g o !"  „ ju n e  K night li­
czy  m etr 43 cm. wzrostu, waży 
110 funtów . Oczy n»a niebieskie z  
szarym odcieniem . Gdy jest zła 
łub zdenerwowana, w ydają  się 
one być zielone. W łosy blond ma 
ja  w sobie coś z  rudosci Zaczę­
ła jako zwykła tancerka. Po pierw  
szem przedstawieniu szalał za nią 
cały B rodw ay".

Ta „trzpiotow aia  piękność, n o­
we, rew elacyjne objawienie, ekra­
n u" —  ma . najładn iejsze nogi w 
H ollyw ood ') „W ielu  czytelnikom  
nasunie się pew no pytan ie : Czy 
10 m ożliw e? A  gdzie Greła. M ar­
lena, Joan C raw ford czy Norm a 
Shearer? Chyba to trick  rekla­
m ow y? —  R zeczyw istość jednak 
jest praw dziw a!".

Bardzo słusznie —  rzeczyw i­
stość zwykle bywa prawdziwa.

„Pow odzenie ńóżat now ej 
gwiazdy ma zresztą liczne prece­
densy w  je j  karjerze. Kształtnym  
Układem sw ych strzelistych n a d  
ko pięknych nożat, zwract. na się 
uwagę nawet w  pośród p ięćdzie­
siątki g irlsów ". „O  popularności 
je j może chociażb j pośw iadczyć 
fakt, w ynajdyw ania przez dzien­
nikarzy coraz to now ych  danych 
i szczegółów**.

Tak w ięc dow iadujem y się, ie  
„n a jbardzie j pasjonu ją  publicz­
n ość amerykańską pieprzyk! bo­
skiej June. Ma ich  cztery. P ierw ­
szy na plecach, drugi na lewym 
policzku, trzeci na ‘szyi, a czw ar­
ty...? June n ie  chce nikom u w y­
jaśn ić  jego  położtn ia . N ie m ając 
innej rady, w ielbiciele June gu­
bią się w domysłach. Liczni w i­
dzowie próbują podczas w yśw iet­
lania film u w yjaśn ić tajem nicę 
czw artego pieprzyka".

Nie dość na tem —  „rew e la cy j­
n a " June K night „m a dziurkę 
wdz.ęku na prawym policzku. 
Śm iejąc się, potra fi ją  przerzu­
cić  na stronę lewą. June K night 
chw ali się pow szechnie ruchliw ą 
dziurką, nadającą  je j urodzie 
specyficzne piękno".

Doprawdy, niezwykła k ob ieta ! 
Po lakiem  ośw iadczeniu nie dzi­
wimy się ju ż  w cale, gdy czytamy 
ualej, że „w  New Y orku pow stał 
niedawno klub złotej młodzieży 
pod w ezw aniem : —  D ajcie  nam 
June K night i blask księżyca!... 
Summa summarum —  to zdanie 
Y ankesóu o June K n ight: „June 
Knight ma piękne nogi, cudow nie 
tańczy... Gdzie do m ej innym 
gwiazdom , June K night odznacza 
się upojnym , m elodyjnym  głosem, 
June K night jest taka słodka, 
ona tak „b ierze " w idza".

R zeczyw iście June K night „b ie ­
rze w idza", ale czytelnika tych 
komunikatów reklam owych b ie­
rze przedewszystkiem  cholera.

Sandacz...
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Człowiek - fabryka
N iedąwno w  pewnym  sklepie z 

Przyboram i naukowemi, zacieka­
w ił mnie kolorow y rysunek w yo­
braża jący  dość osobliw ie prze­
krój człow ieka. W nętrze organ iz­
mu ludzkiego przedstaw iało ol­
brzym ią fabrykę o dużej ilości 
pięter i kondygnaeyj, pełną n a j­
rozm aitszych urządzeń i maszyn 
obsługiw anych  przez m ałych czło 
wieczkow. Przypom inało to w 
pewnym  stopniu, przekroje trans 
atłantykćw , jak io  się  często w i- 
d o je  w w itrynach  b iur okręto­
w ych  z tą  jednak różnicą, że bu­
dowla człow iecza w znosiła się 
pionow o. W sparte na żel - beto­
nowym  szkielecie, p iętrzyły się 
jedne ponad drugiem i liczne w i ­
działy tajem niczej fabryki.

N a najw yzszem  piętrze znajdo­
w ała się  ,.D yrekcja naczelna" 
(m ózgi w raz z całym  komplek­
sem  poszczególn i ch biur. M ie­
ściły  się tam  bibljotek i, archiw a 
fotograficzn e, centrala te le fo ­
nów, kartoteki pam ięci, w ydziały 
bu jnej w yobraźni, marzeń, przy­
zw yczajeń, nałogów  i w iele in­
nych. Pełno tam było urzędni­
ków, projektodaw ców , scenarzy­
stów i pokątnych doradców , ru ­
ch liw ych  i dobrze zorganizow a­
nych. Poniżej ulokowała się w y­
tw órnia film ow a (w zrok ), produ­
kująca barwne film y ęSzczepani- 
ka) o treści życia  codziennego 
Obok m ieściła się odb 'orcza  apa- 
1 atura dźwiękowa klangfilm  
(s łu ch ), dalej nadawcza (głos),? 
zaopatrzona w najnow sze g łoś­
niki.

Na niższych piętrach  zostały 
rozlokuw ane: magazyn głów ny
n ra z  z przetw órnią chem iczną 
(żołądek), pom pa ssąco -  tłoczn­
ia  (se rce ), 75 uderzeń na m inu­
tę. dalej olejarnie (w ątrobą ), e- 
lew alory (k iszk i), filtry  (nerk i) 
i .w k oń cu  zakłady asenizacyjne.

C ałość zaopatrzona w  najnow ­
sze urządzenia techniczne, zosta­
ła przepleciona gęstą siecią tele­
g ra fów  (n erw y) i dokładnie ska­
nalizowana farteyje ).

Olbrzym ia ta fabryka, która, 
jak  widzim y w ygląda od w e­
wnątrz bardzo interesująco, z z e -  
w nątrz przedstaw ia poprosiu  ja ­
kiegoś faceta  w  binoklach, albo 
gadatliw ą paniusię z M ałej Z ie­
m iańskiej.

Przykre rozczarow anie.
T yle im testycy j, instalac-yj i 

wszystko na nic. Spróbujm y się 
przy jrzeć tej „ fa b ryce " wówczas, 
gdy  wszystkie m aszyny są w ru­
chu. N ajlepiej w ybrać do tego 
sobot“  w ieczór, kiedy organizm  
udaje się na kolację.

Godzina ’ 10 w ieczorem . Czło­
wiek -  fabryka sunie na w yso­
k ich  żel -  betonow ych rogach , nie 
m ogąc się zdecydow ać, do której 
w e jść  knajp ;'. te.i chw ili pra­
cu je  intensyw nie wydział pam ię­
ci. N apływ ają meldunki i ostrze­
żenia.

—  Do tego baru nie warto, bo
Aają podły surow iec, pamięta 
pan, jak  się pan struł w zeszłą 
sob otę?! Radzim y szukać dalej.

—  Tu drogo —  m eldują pokątni 
doradcy.

—  Lepiej do tam tejszego baru. 
tam gra muzyczka —  dopom inają 
się aparatury podsłuchow e.

W reszcie „fabryk a" weszła.
Sfilm ow ała wnętrze metodą 

„Szczepanika", przyczem  na w y­
w ołanej taśm ie stw ierdzono obec 
nośu paru znajom ych.

—  Tu zostaniem y —  zarządziła 
dyrekcja naczelna.

Puszczono w ruch aparaturę 
dźwiękową.

—  Jak się m asz! Co słychać, 
A n ton i?  —  zahuczały głośnik 
(dopiero teraz w yszło na jaw , ż i  
fabryka, nazywa się „A n ton i")-

—  Ano nic, wszystko uostarc- 
mu —  odpow iedziano systemem 
„W estern  E lectric".

—  N apijem y się chyba, co ?
—  Możemy...
—  Kelner dwie w iększe!
Sfilm ow ano natychm iast bufet

z zakąskami i okazało się, że „su ­
row iec" jest w cale niezły i moż­
na go zakupić loco  asenizacja. Po 
chw ili przez rury fabryczne, po­
częły przepływ ać najrozm aitsze 
ciceze łatwopalne, żrące i cu ch ­

nące, przeplatane od czasu do 
czasu ładunkiem  .surow ca". Z jeż­
dżały w dół elew atoram i: kapu­
sta, szczypiorek, m inogi, sardyn­
ki, musztarda, chrzan, płynęła 
rurami wódka i piw o. P racow m - 
sy filtrów  (nerek) harowali na 
cztery zm iany. D yrektor filtrów  
nie m ogąc sobie dać rady z taką 
ilością  cieczy zaalarm ował ..dy­
rekcję naczelną" (m ózg).

—  Panowie, z litu jcie  się —- ’ 
w ołał —  w strzym ajcie p izyn a j- 
roniej dopływ  tego p iw a! Tego 
żadne, filtry  n ie w ytrzym ają! j 
Z m arnuje-się  cała aparatura! i

—  N iech się zm arnuje —  od­
powiedziano z „d y rek c ji"— my ro- 
buny. co do nas należy, mamy na 
to buażel, k tór; m usim y w term i­
nie w ydatkow ać, a pańską rzeczą 
jest przepu.ścić przez filtry  c a ły , 
sobotni kontyngent wódki i piwa 
—  odłożono słuchawkę. j

—  Kelner, jeszcze dwa piwka—  
zabrzm iały w  górze głośniki i po 
chw ili do magazynu w płynęły no­
cce ładunki surowca, a do zbiorni­
ków świeża wódka i piwo.
. —  P anow ie! co się tu dzie je ! 
R atujm y fabrykę —  alarm ował dy 
rektor przetw órni chem icznej —  
tego żaden robotnik nie w ytrzy­
ma ! 1

—  M usicie panowie cofś na to 
zaradzić, bo mi pompa nawała —  
w trącił m onter przy pompie ssą­
co - t ło czą ce j, (se rce ). —• Pompa 
gotow a peknąc i wtedy co, cała 
fabrvka ś tani o. jak  nic, o. patrz­
cie, jak  to w ali, lOG^na minuię.

—  Puścić syren0 alarm ow ą! — 
zarządził energicznie kierownik 
w entylacji i po chw ili w g łośni­
kach rozległo się czkanie:

—  Antek, musisz ehw ilę sfolgo 
wać z tem piciem , to ci czkawka 
przejdzie —  doradziła dyrekcja 
„fa b ryk i" sąsiedniej.

—  E ! co tam, i tak przejdzie, 
kelner jeszcze dwa piwka... hep... I

I znowu strum ienie cieczy po- ( 
płynęły ruram i, napełniając zbiór 
niki i. przelew ając się przez brze­
gi. W  zalanych alkoholem  połą­
czeniach telegraficznych , pewsta 
ły krótkie spięcia. Fabryka po­
częła funkcjonow ać nieskoordy­
nowanie i nawet chw iać Się na 
sw oich fundam entach. I

—  Urżnąłeś się, Antek, zata­
czasz się— zakom unikowały głoś­
niki z sąsiedztwa.

—  H ep! —  odpow iedziała sy­
rena z fabryki „A n ton i".

W  zapełnionym aż po suifity ma 
gazynie (żołądek) pow stała pani­
ka.

—  Nie zdąży się przerobić wszy 
stkiego —  rozpaczał kierownik 
magazynu, załamując, ręce.— Czy 
nie m oglibyście nam trochę ul­
żyć? —  zw rócił się do dyrektora 
ascn izacji,

—  Nie m ogę, jestem  bezradny, 
wszystkie przew ody zatkane.

—  Może gazownia zechce 
przyjść nam z pom ocą?

—  W szystkie rury zalane, gaz 
nie ma ujścia.

—  Co to będzie, co to będzie?—  
biadał dyrektor f iU ró u .

—  Jeszcze tak dalej, a pompa 
pęknie. I robi teraz 176 na m inu­
tę

—  O lejarnia zdezelowana, trze 
ba bedzie od nowa wszystko re­
m ontować.

—  V czy górą nie da się trochę 
tego w ypu ścić? —  w trącono z 
działu pokątnych doradców .

—  W łaśnie, m ożeby górą... —  
podchw ycono tę myśl skv apliwie.

—  Obrazi się dyrekcja.
—  Niech się obrazi, sama so­

bie winna, jazda.
Dano natychm iast kontrparę i 

elew atory poszły w odwrotnym  
kierunku. Głośniki stęknęły głu ­
cho i część niezużytego surow ca 
• jechała  spowrotem  na światło 
dzienne. •

—  A ntek! Co robisz, nie tu w 
lokalu! —  zagrzm iało ostrzegaw ­
czo.

Fabryka „A n ton i"  nie odpow ie­
działa, wszystkie m aszyny działa­
ły  samopas, sie jąc grozę i znisz 
czenie. S łaniając się na żel-beto- 
nowych nogach, pan A ntoni pako­
wał się z trudem do dorożki, 
w spierany skwapliwie przez przy­
jaciela . N astępny dzień upłynął 
mu w  snach, projektow anych

przez kiepskich i makabrycznych 
scenarzystów 

W  poniedziałek pan Antoni 
wstał, umył się. ubrał i poszedł, 
jak  zwykle, do fabryki irygato-

rów. gdzie pracow ał, jako m onter. 
Czuł się bardzo niesw ojo, —  zre­
sztą nie bez przyczyny Czyż mo­
że się dobrze czuć fabryka w fa ­
bryce?

Apollo Belwederski

Janusz. !MinkiewT'z

Aktualia

Rys. Zygm unt Jurkowski.

Bóstwo satyrykowi, ideał dow­
cipnisiów , m arzenie kalamburzy- 
stów, pastw a hum orystów. —  jed  
nem słowem poseł Stroński — był 
łaskaw um ieścić na lamach 
..ABC" artykuł, w  którym przy­
rów nał politykę na W ierzbow ej 
do... szopki na K arow ej. To w iel­
ki zaszczyt dla M. S. Z-etu —  ta­
kie porównanie. Szopka jest im­
prezą modną, przyjem ną i nie po 
aupadającą. Stwierdzam  to dlate­
go, że w związku z artykułem po­
sła Strońskiego, uderzyła mnie 
inna, podobna analogja  między 
im prezam i: w idow iskow ą i poli­
tyczną.

Oto byłem  ostatnio na dwóch, 
charakterystycznych w idow is­
kach : w  jednym  z teatrzyków re- 
w jow ych  i na posiedzeniu Sejmu. 
Jeszcze p ięć lat temu takie impre 
zy stanow iły w  W arszaw ie praw ­
dziwą sensację. Tłum y zdradzały 
wybitne zainteresow anie każdą 
nową prem jerą, każdą nową se­
sją . Przeciętna lew ja  w „M or- 
skiem Oku" szła przez kilka mie­
sięcy, przeciętna sejm ow a trwała 
szereg tygodni. Publiczność w ali­
ła na obie im prezy drzwiami i ok- 

| nami, zaczytyw ała się recenzjam i 
^ ..spraw ozdaniam i. Każde udatne^ 
powiedzenie, każdy dobry żart, 
każde zręczne słówko było na u- 

Ktaich całej s to lic ;.
Pow oli moda zaczęła przecho- 

] dzic. Sesje i rew je  stawały się co 
raz krótsze, powodzenie przestało 
dop 'syw ać. Dziś doszło do tego, 
że sesja budżetowa trwa jeden 
dzień, a i program  rew jow y u- 
trzym uje się na afiszu niewiele 
dłużej.

Czemu przypisać taki upadi k 
obu w idow isk ’

Chyba temu, że obie imprezy 
straciły całą s w ą . niedawną
ostrosć. Trudno przem ycie jest te 
ruz w rew ji dobry żart politycz­
ny, trudno w obecnej kon stelacj: 
sejm ow ej w yw ołać jakieś szersze

echo N ajpow ażniejsze 8pS*w f 
spławiane zostają beztrosko, a na 
porządek dzienny w ypływa karna, 
loja lna nuda.

Dziś ju ż  nie b iorą  nikogo b ły ­
skotliwe dow cipy popularnego on­
giś aktora Sanojcy, nie wzbudza­
ją  zainteresowania częste wystą- 
pienia posła Lawińskiego, o ko­
miku Kleszczyńskim  nikt ju ż na 
widowni nie pamięta, nuż; wszy; 
kich m onotonna konferensjerka 
marszałka Jarossy'ego.

Koleżanka M oraczewska zesta­
rzała się ju ż  i przestała intereso­
w ać sw oją osobą licznych aonie- 
dawna w ielb icieli, o zdolnym za­
powiadaczu Rataju słuch prawie 
zaginął Świetny p t y s ia  starej 
daty Daszyński także poszedł w 
zapomnienie, a Daszyńska należy 
dziś ao , T. K K. T .“ .

Szm oncesy W iślick iego nie bio­
rą ju ż  całkiem, produkcjo posła 
Parnella także nudzą publiczność, 
ba. nawet najpopularniejszy 
mistrz Stroński nie wzbudza daw­
nego entuzjazmu i zainteresowa­
nia !

Jak przy kasie każdego teatrzy­
ku, tak przy kasie sejm ow ej, któ­
ra nie w ypłaca djet posłom  sie­
dzącym w krym inale, lub skaza­
nym przez sąd klubowy, w isi sza­
blonow a tabliczka z napisem : „P o  
odejściu  od żłobu żadne reklam a­
c je  uwzględniane nie b ę d ą !"

Jedno się nie zm ieniło w  sej­
mie i na rew ji Oto aż po dzi­
siejszy dzień zawsze i stale przy­
chodzą zarówno tu, jak  i tam —• 
członkowie rządu. Tym  stosunko­
wo najm niej obrzydły słynne 
Sławek-girls i urocze posłanki 
spotykane w kuluarach „W ielk iej 
R ew ji".

Ale dla wszystkich sejm  i rew - 
ja , to n iepowrotna przeszłość! 
T-utlno, trzeba pogodzić się z 
tem, że z całej dawnej św ietności 
obu imprez została tylko klaka...

Wiktor Podosk

Subskrypcja drzeworytów w r. 1980
Kolegom z ..Rytu11 poświęcam.

A w jonetka cicho osiadła* na 
asfalt dziedzińca zakładów v y- 
daw niczych „A B C ".

..Dwa złole, czterdzieści",-^ po­
wiedział pilot, zamykając łicz- 
njfc. i) ysiedliśm y. W łaśnie trzy 
pólciężarów ki ładow ały drzew ory­
ty Cieślewskiego, zakupione >rzez 
M. S. W ojsk., dla. siódm ej dyw i­
zji strzelców  podhalańskich. Cie- 
ślewski.- po narysowaniu ostat­
niej, nie tkniętej jeszcze jego ry l­
cem kamienicy Starej W arszawy. 
Stanął w obec sm utnej, lecz nie­
ubłaganej konieczności zmiany 
zwykłego tematu sw ych rycin. 
Zaczął w ięc opiew ać góry.

Gdy podchodziliśm y do gma­
chu, u szczytu którego jaśniał 
potężnj neon: „W ydział subskryp 
e ji drzew orytów ", dobiegł nas z 
parteru zmieszany gw ar dziecię­
cych  głosów Mój tow arzysz w y­
jaśnił :
• >„To przedszkole drzew orytni­
cze dla dzieci Pow iśla, założone 
przez subskrybentów. K ierow ni­
kiem jest syn uczestnika I-ej

subskrypcji^ „A B C ". Na pierw- 
sztm  piętrze m ieści się. iruizeun: 
Może w ejdziem y?".

..Bardzo chętnie".
W spaniałe'- m arm urowe schody 

zaw iodły nas do olbrzym iej sali 
T rafiliśm y na moment,, gd"' star­
szy, elegancki, tęgawy, z nieska­
zitelnym rozdziałkiem  pan ob jaś­
niał pu bliczn ości:

 w następnej gablocie widzą
państwo laskę, którą posługiw ał 
się św. Józef, pozu jąc mi do 
..Ucieczki", i  

„T o  C hrostow ski" —  szepną! 
do mnie mój komnan.

„Podobizna tej iaski w minja- 
turze" —  ciągnął dalej znakomity 
artysta —  „je s t  do nabycia w ka­
sie i może służyć jako bardzo ele­
g a n c ji przycisk na biurko. A le, a 

i propos, muszę państwu pow ie­
dzieć: K iedy byłem ostatnim  ra­
zem w Londynie, król angielski 
powiada m i: K ochany Panie Sta­
nisławie, jednego panu zazdrosz­
czę"...

y* tej chw ili odw róciła  uwagę 
m oją para staruszków, zm ierzają­
ca ku drzwiom, z napisem : Win-

Łiolesła jj Miciń^ki
tfj

*  *
panu brzękowskiemn niomerowi a- 

' warigąidy .mniejsze dzieło poezji [n- 
? . - legralrU-j oiitu-owuje—-

autor
wieczór uda kobiece .óżowe *
podobne szynkom
pod czarnych walców farbą nasyconych wycieka 

iv szynku 
iarnpa czarwona 
sadzę, na ścianach ośfSdza 
błyska łuska V
i-szybom zdechłyn .ngry zastarzałe wyciska

odejdź nie trzeba
paryż nie jest bajką 
bo szeleści pieluszkami niemowląt 
schylonych nad kuflem piwa 
na niebo jak na obrus pomazany 
musztardą
wystrzeliło na wiwat 
sionce na twardo 
ugotowane jajko

da pp. artystów. Byli to Gardów- 
jacy. Zawsze jeszcze pięKna pan: 
Bogna prow adziła pod rękę si­
w iuteńkiego, jak  łysy gołąb, mę­
ża. Staruszek zdziecinniał ju ż  zu 
pełnie. W siedli do w indy, a jedn o­
cześnie inna, daleko większa, 
w yrzuciła ze swego w nętrza no­
wą partję subskrybentów , Kilka 
osób spytało o p rof. Bartłom iej- 
czyka.

„W ydział prof. Bartłom iejezy- 
k a !“  —  krzyknął b o ;.

„W ydział pr. Bart...czyka“  — 
pow tórzył drugi. Oko komorki fo ­
to - elektrycznej zajaśniało nad 
drzwiami, które się uchyliły zw ol­
na i jednocześnie dał się słyszeć 
głos autom atu: Prosim y.

Zm ieszaliśm y się z tli mem, któ­
ry wszedł na platform ę ruchom ej 
podłogi, by w ysiąść o piętro w y­
żej. W  długiej sali w ił się olbrzy­
mi wąż ogonka, mimo, iż za kon­
tuarem obsługiw ało publiczność 
20 urzędników Sam profes-or, ra ­
czej dla przyjem ności, niż z po­
trzeby, wiązał, na paczkach z 
drzeworytam i, kokardki ze sznur­
ka. W  przerwie, m iędzy jedną, a 
drugą kokardką, nachylił się dc 
mnie i pow iedział:

„B ardzo lubię takie m echanicz­
ne zajęcie, to ogrom nie odświeża 
um ysł".

„B abcia  W iktorja  zaraz p rzy j­
dzie" —  oznajm ił z pow agą jakiś 
malec, podchodząc do naszego sto­
łu.

„T o  wnuczek G orynskiej" —  
wyjaśnił Bartłom iejczyk. 
'■■ćjPodobno nasza W iktorja  z w ie­
kiem staje się coraz bardziej lako­
niczna. Opowiadano mi, że pod­
czas rautu na Zamku, przedsta­
wiona prem jerow i jednego z
państw najbliższej nam planety, 
pow iedziała z prostota , „Jestem  
W iktorja". „C zy angielska?" za­
pytał dygnitarz, słabo jeszcze obe 
znany z datami i h istorją  nas2ego 
globu. „N ic, -—  G oryńska" —  
brzm iała odpow iedź. Dygnitarz 
stropił się na chw ilę lecz, zaraz 
przypom niał sobie coś i pow ie­
dzia ł: „Zaw sze podziw iałem  watrz

bohaterski naród".
W  tym m om encie ciekaw ą dy­

skusję przerwał nam jakiś hałas, 
stukot i gniew ne okrzyki. Drzwi 
się nagle otw arły i do sali wpa<P 
drobnym, prędkim kroczkiem , ł a* 
kiś bardzo, jeszcze rzeżki i krew­
ki staruszek. Był to Tadeusz C-ie- 
ślewski syn. W ym achiw ał kijasz­
kiem i groził, że zdem oluje loka 
i wysadzi w pow ietrze redaktora.

„Z a  tw oje ryto jeszcze cię v°* 
b 't o ! ‘ “ .- —  krzyczał niewiadomo
pod czyim  adresem.

Niebawem dowiedzieliśm y siG °
co mu poszło. Okazuje się, iż po­
przedniego dnia, podpisując od­
bitki drzeworytów, przy drugi; 
tysiącu był już trochę zmęczony. 
K ładąc podpis na 1375-tym drze­
w orycie, ręka starcza zadrżała i 
zamiast Cieślewski Syn,, palce je j 
skreśliły : Cieślewski S>m.

Na drugi dzień, egzem plarz z 
tym podpisem  osiągną! , i l i c ; -  
tacji drzeworytów „T ow aizystw a 
Subskrybentów A B C " niebywałą 
w prost cenę, jako jedyn1, unikat, 
wykonany w spólnie przez C ie s ie l­
skiego, oraz Igo Syma, prezesa 
„Stow arzyszenia zem erytowanych 
am antów ". To oczyw iście zdener­
wowało staruszKa.

U spokajaliśm y go wszelkieroi 
argumentami, jakie tylko nam się 

, nasunęły, gdy w tem ostrzegaw ­
cze sygnały św ietlne, przy win­
dach, zaczęły m rugać, alarm ując, 
że coś jest nie w  porządku. Spra­
wna obsługa techniczna, przy u- 
dziale suoskrybeji, wnet odkryła 
przyczynę alarmu Okazuje się, 
że Gardowski, jadąc n a -ostatn ie  
piętro, do biura wydaw nictw a 
drzew orytów  żony, zaczął po dro­
dze opowiada^, chłopakowi od wiu- 
dy o sw ojej czcionce drukarskiej. 
Chłopak zasnął i przez sen naci­
snął niew łaściw y guzik, tak, iż 
w inda (pośp ieszna !) z rozpędem 
stuknęła o su fit ostatniego pię­
tra stanęła tam, zepsuta.

Na szczęście wypadek nic po­
ciągnął za sobą żadnych, poważ­
niejszych nas icpstw .


